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była wiadomość o ostatnich chwilach w Bogu spo­
czywającego Cesarza Mikołaju Pawłowicza. O be­
cnie wydaną została, wydrukowana za Najwyższem 
zezwoleniem broszura pod tytułem: Ostatnie g o d zi­
n y  życia Cesarza Mikołaja Ig o , zawierająca szcze­
góły tego bolesnego wypadku, który całą Rossję pogrą­
żył w głębokicm smutku. Jesteśmy przekonani,  że 
czytelnicy pospieszą z nabyciem tego drogocennego 
wspomnienia o zgonie Monarchy przez Rossję op łak i­
wanego, które jes t  przeznaczone na wspomożenie r a n ­
nych i rodzin poległych przy obronie Sebastopola. 
Na ich to korzyść obrócony -będzie wszelki przychód 
zyskany za sprzedaż broszury.

W ymowny autor, opisawszy szczegóły ostatnich 
słów wiekopomnego Monarchy, zamyka swój opis 
następnemi słowy:

»Taki by ł  zgon opłakiwanego przez nas CESARZA. 
Spowiednik JEGO, zacny  i dobry, jak w yrzekł Mo­
narcha w jednej z przedśmiertnych chwil Swoich, oj- 
eiec Bażanow, przed którym, z godności i obowiąz­
ków jego. odkryte były wszystkie tajniki duszy C E ­
SARZA, m ów ił  nam zalewając się łzami: »Z pow in­
ności mego urzędu, wielu umierających, a w tej licz­
bie i znanych ze swej prawości, opatrywałem ostatnie- 
mi Sakram entam i św. i modlitwą, ale nigdy nie wi­
działem tak wzruszającego i wielkiego tryumfu- wia­
ry chrześćjanskićj nad śm iercią .« Drugi świad-k zgo­
nu NAJJAŚNIEJSZEGO CESARZA, dodaje do tego:
»Jeśliby można było wprowadzić do Jego gabinetu, 
na kilka godzin przedtem, człowieka nieuznającego Bo- 

l i Jego Opatrzności, w tedy człowiek ten wyszedłby 
stamtąd chrześćjanincm.«

»Lecz niezatrzymamy się na tych jednych w ypad­
kach i okolicznościach, w których tak jasno  się przed­
stawia czystość duszy, zamiarów, wszelkich pobudek 
CESARZA MIKOŁAJA, w ostatnie dnie i godziny ży 
cia JEGO. Większą jest dla nas jeszcze radością wie­
dzie i dowieść czytelnikom i wszystkim spółziomkom 
naszym, że w NIM te uczucia, ta czystość duszy za 
wsze były też same. Za dowód może temu służyć po 
zostawiony przez NIEGO testament.«

„Pisany on jest od początku do końca w łasną r ę ­
ką CESARZA, jeszcze w 1844 roku. 4 maja w dzień 
Wniebowstąpienia (jak o tern nadm ieni ł  w końcu 
aktu pod Swym podpisem). W spom nia ł  ON także, że 
chociaż testament ten jest bruljouem, ale p ro s i  aby 
wszystko wypełn iono  w edług tego aktu, jeżeli OŃ 
nie zdąży przepisać go na czysto. Przy czytaniu tego 
testamentu, niewiadomo co bardziej podziwiać, podzi­
wiać z roskoszą, czy wyrażone, albo właściwiej mó

wiąc, tchriące w każdym jego wyrazie uczucia, czy 
tkliwej troskliwości ojca rodziny, który wchodzi we 
wszelkie szczegóły położenia małżonki i dziatek, czy­
li też gorącej miłości dla ojczyzny i jej s ławy, czy 
nareszcie pokorę chrześćjańską i w spaniałom yśl­
ność.

»Uczynimy tu przedewszystkiem u w a g ę —  między 
innemi i dla tego, aby zapobiedz jeśli można, n ie roz­
sądnym pogłoskom, rozszerzanym przez niektóre g a ­
zety, o mniemanym, .nigdy nieistniejącym testam en­
cie politycznym PIOTRA WIELKIEGO, —  że w te­
stamencie CESARZA MIKOŁAJA PIER W SZEG O , pi­
sanym na kilka lat przedtem, przez Sam ow ładcę naj­
obszerniejszego w świecie państwa, w zupełnej sile m ę­
skiej. pośród najbardziej sprzyjających okoliczności, nie 
masz naw eti w widokachambicji.jeśłiby mialtakowe,ani 
jednego ar tykułu ,  ani jednego wyrazu tyczącego się po­
lityki, nietylko zagranicznej ale i wewnętrznej.— Wie­
dział ON, że wszelka Skazówka tego rodzaju, uczynio­
na przez MONARCHĘ i Ojca, mogłaby w pewnym 
stopniu ograniczyć lub utrudnić działania Następcy 
JEGO Tronu, podczas jakiej nagłej zmiany okoliczno­
ści. Z n a ł  też i zasady i serce Swego Następcy, i nie 
Wątpił, że wszystko dokonane przezeń, będzie dla do­
bra Rossji, tak, jakby On sam uczynił ua JEGO miej­
scu i w JEGO położeniu. —  Testament ten, .z wyjąt­
kiem kilku rozporządzeń dotyczących w łasnego oso­
bistego majątku CESARZA, jest rzec można, tajemną 
rozmow ą JEGO duszy z sobą, wylaniem myśli i uczuć, 
jako człowieka i chrześćjanina. Nie chciał ON nawet 
nazwać aktu tego swą Ostatnią wolą. jakoby nie po ­
zwalając sobie roskazywać z po-za-grobu, i da ł  mu 
nazwę więcej skrom ną, nawet pokorną: Swoich osta­
tnich życzeń .

»Uświęciwszy, w ed ług  chrzcśćjańskiego obyczaju, 
początek tego aktu testamentowego imieniem Bo- 
skiem: Ojca i Syna i Ducha Świętego, CESARZ pi­
sze dalej:

» W roku 1 8 3 1 ,2 1  czerwca, przy początku chole­
ry, napisałem na prędcc ostatnie moje życzenia. Bo­
gu miłosiernertiu spodobało się nietylko zachować 
życie całej wów-czas Naszej Familji, ale z łaski Bożej 
od owej pory pomnożyła się Ona znacznie. Te szczę­
śliwe wydarzenia muszą zmienić w części Moje p ier­
wsze zamiary, i dla tego uważam za potrzebne p o ­
stanowić co następuje, jako wynurzenie moich osta­
tnich życzeń.

A rtyku ł lszy  Aktu testamentowego, poświęcony 
jest w zupełności TEJ. która przez cały ciąg życia 
spoczywającego obecnie w Bogu CESARZA, zajmo 
wała pierwsze miejsce w JEGO sercu, po uczuciu Mo 
narszych względem Rossji obowiązków,— Oznaczywszy

majątki nieruchome rozmaitego rodzaju: pałace, da­
cze. folwarki i wsie składające osobistą w łasnośc i  
NAJJAŚNIEJSZEJ CESARZOW EJ ALEXANDRY F E ­
DORO WNY. dodaje ON: »,Pra gnę jednakże, aby żo­
nie mojej pozostawione było użytkowanie z pokojów 
Jej w Pałacu Zimowym, na wyspie Je łag iua i nowym 
pałacu w Carskiern sit le.

»Oprócztego, chociaż z prawanastępstwa pałac Mi-1 
kołajewski (Ariiczkowa) należeć winien do starszego 
Syna Mojego, ale dożywotnie używanie onego pozo-1 
stawiam Mej Zonie, jeśli  się to Jej spodoba.«

»Zalecam wszystkim dzieciom i wnukom Moimi 
lubić i szanować Ich Rodzicielkę i dbać o Jej spokój, 
uprzedzać Jej chęci i starać się o pocieszenie Jej s ta ­
rości przez ich tkliwą troskliwość. Nigdy i nic wa­
żnego przez ca łe  swe życie nie przedsiębrać, nie za- 
siągnąwszy poprzednio Jej rady i b łogosławieństw a) 
macierzyńskiego.

» Młodsi Synowie Mo: mają być aż do pe łnole tno- 
ści zupełnie od Niej zawiśli.

W  artykułach 2, 3, 4 i 6m, wspomniawszy, że po­
darowany Mu przez CESARZA ALEXANDRA I. pa-1 
łac Mikołajewski (Anbzkowa), ze wszelkiemi w ro­
zmaitych czasach do niego przykupioneini domami i|  
miejscami, równie jak i pozostały po CESARZOWEJ 
MARJI FEDORÓWNIE majątek Gałczyński, na zasa­
dach i w arunkach w Jej testamencie ustanowionych, 
uależyć mają do NASTĘPCY Tronu, —  którego On, 
z natchnienia przeczucia ojcowskiego i jakoby uważając I 
siebie za zeszłego już z tego świata, wszędzie nazywa 
CESARZEM, —  Monarcha przeznacza dlań własny 
Swój a rse n a ł  w Carskiem Siele. a WIELKIEMU 
KSIĘCIU KONSTANTEMU MIKOŁAJE WICZOWI 
wszystkie modele morskie, teleskopy i łuby , gabi­
net medalów i w łasną Sw ą bibljotekę w pałacu Aui- 
czkowa.

A rtykuły  5, 7 i 8y zawierają w sobie rozdział po-1 
zostawionego przez CESARZOW Ę MARJĘ FEDO-1 
RÓWNĘ oddzielnego kapitału, pomiędzy WIELKICH I 
KSIĄŻĄT: KONSTANTEGO, MIKOŁAJA i MICHA­
ŁA MIKOŁAJEW ICZOW , z wymienieniem uczynio­
nego z ich części użycia, na kupno majątku Streliń- 
skiego dla WIELKIEGO KSIĘCIA KONSTANTEGO 
MIKOŁAJEWICZA. a folwarku Znamcńskrego dla 
WIELKIEGO (KSIĘCIA MIKOŁAJA MIKOŁAJEWI- 
CZA, i Małego Znameńskiego dla WIELKIEGO KSIĘ- 
CIA MICHAŁA MJKOŁAJEWICZA.

W art. 7m, mówiąc o folwarku należącym do WIEL- i 
KIEGO KSIĘCIA MIKOŁAJA MIKOŁAJE WICZA, i 
zostającym jako dożywocie w posiadaniu NAJJAŚNIEJ­
SZEJ CESARZOW EJ ALEXANDRY FEDORÓW NEJ,| 
NAJJAŚNIEJSZY CESARZ nadmienia: »odżony  Mo-1
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R Z U T  O K A

NA H I ST O RY CZ N Y r o z w ó j  s t a n u  s z l a c h e c k i e g o

w  D A W N E J  P O L S C E ,  ZA P A N O W A N I A  J E J  KS IĄ ŻĄT  I 
K R Ó L Ó W  Z R O D U  PI AS T A P O C H O D Z Ą C Y C H .

p rzez

W acława A lexandra  M aciejowskie go.

( Ciąg dalszy).

O byw ate le  znowu podzielili się na więcej i 
mniej dla kraju pożytecznych. —  Do rzędu p ie r ­
wszych należeli herbow ni i tytularni, panami po 
szczególe a w  ogóle szlachtą nazywani, którzy s w o ­
ją posiadając mogli nadto powszechną dzierżeć w ła ­
sność. D o drugiego liczono tych którzy na pow sze­
chnej siedzieli, swojej w łasności pozbawieni będąc: 
ci byli szlachtą różnego stopnia, a do ich pocztu 
zarówno panowie jak i lud należał rycerski. Stopnia 
tego dosług iw ać się dozwolono i tym którzy w łas ­
ności nie mając chodzili dzierżawą, którzy, porodzi­
wszy się szlachtą, albo na cudzej siedzieli roli; albo 
zrodziwszv się ludźmi, siedzieli na takiej, k tóra  p o ­
wszechną w łasność kiedyś lub teraz jeszcze s tano ­
wiąc (donacyjne, duchownych zakładów w łasne do- 

kmiece i sołtysie role i t. p.), dostarczała im

środków  do w ystępowania konno na wojnę. Czego 
jeżeli nie czynili, w tedy  za zwyczajnych ale wolą 
sw ą  mających ludzi uważani będąc, nie mieli p raw a 
liczyć się do szlachty.

Każdy z tych s tanów  głowszczyznę swoją i oso ­
bne posiadał p raw a, w których granicy ażeby się 
trzym ał, czuw ała nad  tern g łow a szlachty czyli król,  
majestatycznemi nad wszystkimi, za wazalów ojczy­
zny uważanymi celując obywatelami.

PA N O W I E .

P oniew aż były u Celtów  uprzywile jowane o d k a  
p łanów  i rycerzów  początek swój w yw odzące rody; 
a u N iem ców  istnieli boskiego pokolenia mężowie, 
przeto ła tw o  tam przyszło jednym  i d rugim  mieć 
znaczenie i p rzew agę w narodzie. Gdy zaś nie mia 
ło to miejsca u S łow ian, więc zasługą musieli d o ­
bijać się u  nich o to  ludzie znakomici,  co u innych 
narodów  nastręczał przypadek. Nie t ru d n o  było n a­
być wziętości w  obyw atelstwie kto z narodem  i dla 
narodu żył, kto, chociażby też na pozór tylko, nie 
dbając o siebie i cały dla publicznego będąc wylany 
dobra, popularyzować się umiał,  kto trafić do h u ­
moru, kto serca w spółobywateli pozyskać sobie u -  
miał. Znali się dobrze na tych sztukach nie tylko 
krajowcy ale i z cudzoziemców ci, którzy osiadając 
między nami przeobrażali się w  narodow ców , j ę ­

zyk, hum or,  obyczaje przyjmując słowiańskie, cho­
ciaż mieli serce po większej części cudzoziemskie. 
Jakoż nie mogło być inaczej; bo nie było w mocy 
przybyszów, ażeby w  now e wstąpiwszy życie mogli 
się zupełnie wyzuć z daw nego i mówiąc z w iesz­
czem nie dozwolić naturze odżyć znowu po nastą  
pionej politycznej śmierci. W łaśn ie  też każdy c u ­
dzoziemiec, który się zesłowiariszczył, i przestał bvć 
kim się urodził, nieraz mimo najusilniejszego o to 
starania, nie m óg ł się stać czem być chciał: co na 
wielkie nieszczęścia często narażało tych, którym się 
on na współobywatela  narzucił.

Pom nąc na to co o tworzeniu się rodów  i ple­
mion u przedkarpackich, gdzieindzićj już mówiliśmy 
słow ian, ła tw o sobie wyobrazić, jak uzakarpackich 
pow staw ały  w  odległej już starożytności te  rody, 
k tóre  nam historja jako zupełnie rozwinię te, jako 
wiele znaczące, w  wielkich gminach narodu czyi 
w monarchiach, i w  ograniczonej liczbie ukonsty 
tuow ane  przedstawiwszy, dała do zrozumienia, że 
reszta w tychże monarchjach mieszkających rodów , 
których zapewne było daleko więcćj, nie miała t a ­
kowego co ow e znaczenia. W spom ina Jornandes o 
siedmdziesięciu panach, rej w państwie A n tó w w ra z  
z Monarchą, w czwartym po Chrystusie wóeku w io­
dących, i tyluż podobnie u Polaków znaczenie w d w u -  
nastym mających wymienia K adłubek  i D ługosz .—



jej zależyć będzie, w  ja k im  czasie oddać folwark W po­
siadanie Memu synowi;  życzyłbym sobie by to nastą­
piło przy Jego żenieniu się.«

Nie zapominając o niczćm, NAJJAŚNIEJSZY CE 
SARZ pozostawia uznaniu WIELKICH KSIĄŻĄT, 
Swych Śynów'. podział  własnej  Jego stadniny na. ró­
wne części za pomocą losowania (art. 9), WIELKIE­
MU zaś KSIĘCIU MICHAŁOWI PAW ŁOWICZOWI 
pozwala wybrać w wielkiej stajni te konie,  które ży­
czyć będzie posiadać (art. 10). Lecz i wśród tych fa 
mili jnych,  gospodarskich,  rzec można rosporządzeń,  
napotykamy uczucia dowodzące opiekowania s i ę i czu  
łego względu NAJJAŚNIEJSZEGO CESARZA naubo  
gieh, którzy wsparcie od Niego pobierali,  na pokojo­
wą i inną służbę jego,  oraz na mieszkających u niego 
podeszłych inwalidów. Powiedziawszy w art.  l i m .  
że,cały jego w gotówce kapi tał ,  zostający pod ro-  
zmaitemi nazwami,  w zawiadywaniu własnego JEGO 
CESARSKIEJ MOŚCI kantoru,  powinien być na ró­
wne części podzielony pomiędzy trzy W IELKIE KSIĘ­
ŻNE, M A R J Ę . O L G Ę  i ALEXANDRE; MIKOŁAJE- 
WNY, NAJJAŚNIEJSZY CESARZ wnet  dodaje: »lecz 
ponieważ z procentów tego kapi tału wypłacało się 
wiele emerytur ,  proszę  zatem by takowe pobierane 
były z kasy pańs twa lub z gabinetu,  wedle uznania 
CESARZA (I);  w  następującym (12 art.): życzę sobie 
by wszystka Moja służba'pokojowa, która Mi wiernie 
i gorl iwie s łużyła,  pobierała dawną płacę j ako eme 
ryturę.  Do liczby tych s ług liczę lejb-reitknecbtów 
i furmana Mego Jakóba;« w art. 15: » Proszę CESA­
RZA, by zapewni ł  byt podeszłych inwalidów, którzy 
u mnie pod nazwą arsenałów ych w rozmaitych miej­
scach mieszkali.  Życzeniem jest  Mojem, by zostawali 
do końca życia w daw nym bycie, wyjąwszy jeżeli u- 
trzVinanie ich ma być polepszone.«

NAJJAŚNIEJSZY CESARZ p ro s i  także swego Na­
stępcę1 (art. 13) mieć wzgląd na wierną i długoletnią 
służbę radcy fajnego Błocka, a to przez wyznaczenie 
mu emerytury wyrównywającej  p ł acy  jaką pobierał .

Artyku ł  14tv zwraca na się szczególną uwagę z po­
wodu rozczulającego wyrażenia uczucia długotrwałej  
przyjaźni,  NAJJAŚNIEJSZY CESARZ wspomina o to-! 
warzyszaćh pierwszych Swych lat s łowami z serca 
p łynąc cmi, w których niknie,  zda się, przestrzeń MO­
NARCHĘ od poddanych oddzielająca. »Od dzieciństwa 
Mego dwie osoby były przyjaciółmi i towarzyszami 
Moimi; przyjaźń ich dla mnie  była zawsze stałą.  Ko­
cha łem jenerał - adjutanfa Adlerberga v jak rodzonego 
brata i spodziewam się mieć w nim do końca życia 
niezmiennego i szczerego przyjaciela. Siostra jego Ju- 
Ija Teodorówna Baranowa W ychowała jak dobra i gor ­
liwa k rewna trzy Moje córki.  Proszę wyznaczyć obu 
na Moją pamiątkę,  oprócz pobieranej  przez nich eme­
rytury.  po 15 t. rs. Po raz ostatni dziękuję im za m i ­
łość braterską."

W następnych (It i tym i lTtym) artykułach,  NAJJA­
ŚNIEJSZY CESARZ, wyrażając swą życzliwość i 
wdzięczność wszystkim osobom które się t rudni ły  wv-

( t )  WŁ t v mż e  ł l - m  a r t ,  N AJ J AŚ N I E J S Z Y  C E S A R Z  p o s t a  
n ow i t ,  b y  k a p i t a ł y  z o s t a w a ł y  z a w s z e  w Ross j i ;  WI ELKI E XIE 
ŻNE m o g ą  p o b i e r a ć  t y l ko  p r o w i z j ą  z t a k o w y c h ,  l u b  n a b y ć  
z a  n i e  d o b r a  w  Rossj i .

chowaniem ’ WIELKICH KSIĄŻĄT i WIELKICH 
KSIĘŻN, Jego dzieci, zalecając by ich kochano i sza­
nowano.  oraz. powierzając Następcy Tronu ustalenie 
ich pomyślności,  dziękuje także księdzu Mężowskiemu,  
który by ł  w tedy Jego spowiednikiem,  a także lejb-do- 
ktor.om Arendt,  Markus,  Mańdt i.Reinhold,  za okaza­
ne przez nich trudy i opiekę,  dziękuję serdecznie ,— 
są to własne JEGO CESARSKIEJ MOŚCI wyrazy, 
tym którzy mieli szczęście służyć MU i być do Niego 
mniej więcej z powodu swych obowiązków lub zau­
fania jakie w nich pok łada ł  zbliżonymi,  w ymieniając 
w osobnych ar tykułach (18, 21 i 22) księcia Piotra 
syna Michała YYołkońskiego. »który pomimo pode­
szłego wieku,  opiekował  się ze s t a łą  gorliwością 
i przywiązaniem tak Miią, jak i całą Mą rodziną,  oraz 
własnemi  Mojemi interesami." Księcia Hilarego syna 
Bazylego WasilczykoWa. o którym mówi: »Rozpoczą 
ł em pod jego zwierzchnictwem służbę; zawsze był  on 
moim przyjacielem, przewodnikiem i nareszcie pier 
wszym w sprawach państwa pomocnikiem;" i J enerał -  
Feldmarszałka Księcia Warszawskiego.  »tak za jego 
szczere przywiązanie i przyjaźń, jak i za czyny boha­
terskie, któremi przyczynił  się do podwyższenia sta 
wy naszego oręża i zgnębi ł  zdradę." Z liczby tych, 
którzy zawsze przy nim zostawali lub używani byli 
do spraw zarządu kraju dotyczących, a którym NAJJA­
ŚNIEJSZY CESARZ tak szczerze dziękuje za  tru d y  i 
punktualne pełn ienie Jego poleceń, oraz za wierną  
tyle kra jow i pożyt ku  przynoszącą  służbę,[ art. 19 i 20) 
(2), wielu zmar ło przed swym Monarchą;  pozostali,  a 
tych liczba nie wielka,  zachowują święcie w swych ser­
cach tę Jego ostatnią pochwałę,  daną im jakby z inne-  
gO, lepszego świata. Śzczęśliwi, jeżeli przez gorliwą 
służbę dla panującego Syna Niezapomnianego MO­
NARCHY; będą mogli usprawiedliwić tę pochwałę.

NAJJAŚNIEJSZY CESARZ wyraża także swe zado­
wolenie i wdzięczność wszystkim jenerał -adjutanfom 
jenera łom ze SW EG O orszaku i fligel-adjutantom. 
którzy przy Nim zostawali (art. 23),  zalecając im s ł u ­
żyć z równą miłością i przychylnością Synowi Jego. 
Przechodzą!: następnie od osób prywatnych,  które przy 
Nim służyły,  do wszystkich swych wojsk ukochanych, 
mówi:  »Dziękuje sław nej, w iernej Gwardji ,  która ocal i ­
ła  Rossję w 1825 roku,  oraz walecznym i wiernym 
Armji i Flocie; błagam Boga, by w nich zachowa ł  na 
zawsze toż samo męstwo,  tegoż ducha, jakiemi się 
przy Mnie odznaczały; dopóki duch ten istnieć będzie: 
spokojność Państwa tak zewnątrz jak wewnąt rz jest 
zabezpieczona, i biada wrogom jego! Kochałem ich 
jak Swe dzieci, s tara łem się o ile mogłem byt ich 
pojepszyć; jeżeli nie zewszystkiem MI się powiodło 
to nie dla braku chęci, lecz dla tego, że albo nic le­
pszego nie mogłem wynaleść,  albo nie mogłem wię­
cej uczynić" (art. 25).

(2)  P o d a j e m y  w y r a z y  o r y g i n a l n e  w y j ę t e  z a r t .  ł 9  i 2 0 ,
0 k t ó r y c h  t u  m o w a :

19 )  , , Dz i ę k u j e  h r .  B e n k e n d o r f  i h r .  O r i o w  za s t a ł ą  ich 
p r z r j a ż ń  o r a z  p r a w i e  n i e u s t a n n e  p r z y  Mni e  z n a j d o w a n i e  się
1 t r u d y ,  j a k  n i e m n i e j  za g o r l i w o ś ć  z j a k ą  w y k o n y w a l i  w s z y  
s lkie  d a w a n e  i m  z l e ce n i a .

2 0) Dz i ęku j e  ks .  C z ą r n y s z e w ,  ks .  M e n s z y k o w ,  lir.  N e s s e l
r o d e ,  h r .  K a nk r i n ,  h r .  B ł u d o w ,  h r .  K i s i e l ew,  za w i e r n ą ,  t y ­

le k r a j o w i  u ż y t e c z n ą  i c h  s ł u ż b ę .

od
a
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Następnie NAJJAŚNIEJSZY CESARZ zwraca się 
znowu do Cz łonków Najdostojniejszej Swej  Rodziny, 
i innych połączonych z Nim przez związki krwi łub 
małżeństwa osób, dziękując tak swym jak i NAJJA­
ŚNIEJSZEJ CESARZOWEJ Krewnym i Powinowa­
tym za dowody przyjaźni fart. 28.  29  i 30).  O s ta r ­
szej Swej Sioslrze WIELKIEJ KSIĘŻNEJ MARJIPA- 
YYŁÓYYNIE tak się wyrazi ł :  uMiałem dla niej 
dzieciństwa szczególne przywiązanie za s tałą Jej dl 
Mnie łaskawość.  Potem przyjaźń Jej dla Mnie wio 
kszej jeszcze nabrała  ceny. i w nikim na święcie nie 
miałem lego co w Niej zaufania; Szanowałem Ją jak 
Matkę i wynurzałem się przed nią z całą  szczerością, 
z głębi serca Mego. Wyrażam Jej obecnie po raz o- 
sfatni serdeczną Mą wdzięczność za błogie chwile 
w rozmowie z Nią spędzone;" o YYTELKIM zaś K SI Ę ­
CIU MICHALE PAYVLOYYTCZU, Który wraz z Pan u­
jącym CESARZEM, i z j cnerał - ądjufantami  księciem 
YYołkońskim i hrabią Adlerbergietn,  mia ł  być wedle 
tego testamentu wy konawcą JEGO woli. NAJJAŚNIEJ­
SZY CESARZ tak się wyrazi ł :  uCESARZOYYI i całej 
Mej Rodzinie, polecam kochać i szanować Mego b ra ­
ta i wiernego przyjaciela MICHAŁA PAYY ŁOYYICZA; 
jest Oti dla nich żywym przykładem,  jak bratu służyć 
należy. Przy tej okoliczności dziękuję serdecznie MI­
CHAŁOWI PAW ŁOW ICZ OWI  za JEGO braterską 
miłość i s tałe usługi:  proszę Go by zasilał  dobremi 
radami Me dzieci, które polecam jego ł a skawym 
względom."

NAJJAŚNIEJSZY CESARZ zaleca także, lub wedle 
s łów JEGO, zaklina  syvych dzieci i wnuków,  by ko­
chali i szanowali z całej duszy Swego MONARCHĘ, 
służyli MU wiernie,  niezmordowanie,  bez szemrania,  
do ostatniej kropli  krwi ,  do ostatniej chwili życia, i 
pamiętali,  że winni dać innym z siebie przykład,  ' jak 
służyć powinni  wierni  poddani,  pomiędzy którymi 
oni pierwsze trzymają miejsce" (art. 26).

uPrzekonany Jestem, mówi dalej NAJJAŚNIEJSZY 
CESARZ (art. 27),  że Syn Mój ALEXANDER MIKO- 
ŁAJEYYICZ, będzie zawsze pełnym uszanowania i 
czułym Synem,  jakim zawsze względem NAS być u- 
miał;  powinność ta stanie się jeszcze świętszą, odkąd 
Matka Jego sama pozostanie! Tak w jego jak i wszy­
stkich dzieci i wnuk ów  miłości i czułem przywiąza­
niu, powinna Ona znaleść pociechę w Swej Samotno­
ści. YV o b c h o d z e n iu  się ze Swymi braćmi Svn mój 
powinien starać się połączyć, jak Ojciec rodziny  
wzgląd na ich młodość z niezbędną mocą charakteru,  
i nie dopuszczać ani sprzeczek famil i jnych,ani  nic ta­
kiego coby mogło szkodzić dobru służby, a tern bar ­
dziej kraju,  i w podobnych razach, od czego ochroń 
nas Boże, powinien zawsze pamiętać że jest  Monar­
chą, a wszyscy inni członkowie rodziny, podda­
nym i. « ■

Cały ' en tak ważny testament w Bogu spoczywa ją­
cego CESARZA b y ł  przez Niego napisany bez żadne­
go przygotowania lub zawczasu obmyślonego planu, 
jedynie na skutek natchnienia jakie mu dawały uczu­
cia duszę jego napełniające.  Lecz na skutek tegoż 
natchnienia,  wyrazi ł  w ostatnich ar tykułach to, co 
najbardziej i najlepiej charakteryzuje wszystkie dą­
żności, cały stan Jego czystćj duszy, oświeconej gorą-

Spisana w szóstym wieku Ba w ar ó w  us tawa  wylicza 
pięć rodów,  które w  kraju tym poważanie najwię 
ksze niegdyś mając,  króla z pomiędzy siebie wyb ie ­
rały.  Domysł  jes t  p r awdopodobny ,  że pierwotnie 
nie były to niemieckie rody,  ale z Panonji i Styrji 
scyrskie (l i tewskie) do Bawar j i  w ę d r o w n e  plemio­
na. Zniemczywszy się one w niewuadomym czasie 
wystąpiły z niemieckiemi już nazwami w owej  us ta ­
wie.  I w Krymie niegdyś pięć rodzin s tarodawnych 
z Dżengischanem tu przesiedlonych przewodniczyło 
całej ludności,  k tóra zresztą w  równości  p raw a  ży­
jąc, miała za poddanych j e ńc ów  wojennych jedynie.  
Później krymskie pokolenia okazywały wybieranym 
nawet  od siebie naczelnikom ro dó w  uszanowanie 
wielkie,  i nie tylko ci, którzy ich na przywódzców’ 
wybierali  sobie, lecz i wszyscy ci którzy się z temi 
łączyli-rodami,  za kl ientów się lubo nie za wazalów 
uważali  tychże. Tak i zniemczeni Dytmarsowie  z pe­
wnych rodó w wybierali  sobie urzędników’ a i u Cze­
chów dwunas tu  kmieci ( radzrów) wybierano na s ę ­
dziów najwyższych z pewnych rodów.  Nikt  też u 
nich nie mógł  być w niektórych razach czynnym na 
sejmie, kto nie był  kmieciem z kmieci.  Oprócz tych 
przykładów nie znam ich na teraz więcej; wszakże 

te wystarczają na udowodnienie twierdzenia,  że 
pierwotne słowian rządy ważąc się między rodowe-

dla  t ego,  że nie płonną miały nadzieję możne rody, 
iż w  nich jedynie będą mogły rozwinąć swe p rawa,  
których zarody z czasów’ przedmonarchicznych w m o -  
narchiczne wniosły.  Zająwszy w’ króles twie  p ie rw 
sze, jak już widzieliśmy, miejsca nadwmrze,  wz ie m-  
stwie,  na wiecy; tudzież,  jak w n e t  zobaczymy, 
w rycerstwie,  w kościele i gospodarstwie krajo 
wem rej wrndząc, zaczęły się krzątać około ro zw i ­
nięcia p r a w  swoich r od ów  ugrun towanych  na tak 
zwanej żenitbie emyayua-, na herbach,  uczczeniach 
zaszczytach, imionach,  urodzeniu i z duchem czasu 
godzić je usi łowały.  P ra wa  te rozebrawszy,  p o k a ­
żemy przez to czem rzeczywiście byli panowie,  i 
w jakim stosunku stanęli do szlachty i ludu.

Resztki s ta rodawnego  z Azji przyniesionego i ka- 
stuwością t rącącego prawa,  dają się spostrzegać 
w Tessalj i ,  gdzie na kilka przed Chrys tusem w i e ­
ków  u trzymywało  się p rawo  ro d ó w  nie żenienia się, 
jak tylko w swoim lub w obcym politycznie z sobą 
zjednoczonym rodzie. Celem tego p rawa było u t rzy ­
manie w familji majątku rodzinnego,  by mieć ś r o ­
dek d o  utrzymania świetności  domu.  Tej  zasadv 
t rzymała się czeska Rozenbergów rodzina w  X IV  

jeszcze wieku,  a dziś n aw et  jak w swej podróży do 
Czarnogórze opowiada Popów,  t rzymają się jej 
Czarnogórey dla tćj przyczyny, ażeby od wieków

mi a gminnemi przechyliły się ku monnrchicznym zawiązane między pewnemi  rodami slabne,  scytvj

skim już ludom znane b ra te r s twa ,  u t r zymać przy 
życiu. Zwyczaj  ten sm yayaa  ^ p r a w e m  w z a ­
jemnej  żenitby*4 od starożytnych zwany  Greków,  
przybrał  cha rak te r  polityczny u S łowian nadłabań-  
skich, gw’al t em do chrześćjaństwa nawracanych.  
Zakazywał  bowiem każdemu bez różnicy stanu k r a ­
jowcowi ,  króla na w e t  nie wyjąwszy,  żenić się z niem- 
ką. —  Religja chrześćjańska wygluzo(w a ła  b a r b a ­
rzyńskie to prawo,  przyjąw'szv natomiast  zasadę 
z r zymskiego w całej E urop ie  upowszechnioną,  , ,że 
między niewolnego a wolnego  stanu człowiekiem 
małżeństwo p rawne miejsca mieć nie może.

Herb y  przedstawiały pie rwotną historją r odó w,  
wykazując w  malowidle czy który i skąd do s ło­
wian przybył,  jaki  miał cha rak te r ,  czem się odzna­
czył i jakie dla kraju położył zasługi? Znim łączące 
się pieczęcie uwieczniały imie tego,  który je przy­
kładał  do pisma. Jako  rodowo-pańskie  z n a k i  pozo­
stały się one na zawsze w Czechach,  którzy nie ma ­
jąc we  zwyczaju przyjmować obcego rodu osobę do 
herbu,  przez to samo ani herbu ani pieczęci ro d o ­
wej nie zmieniali nigdy. Przeciwnie Polacy zmieniali 
j edno i drugie,  przyjmując do swych r od ó w  a więc 
i do he rbów ,  ‘ludzi obcego stanu,  gminnych na w et  
nie wyjąwszy,  i przez n i e  zacności swojego rodu d o ­
wodzić dozwalając im.

< Dalszy ciąą nastąpi.



eą w ia r ą ,  pe łne j  p r awdz iwe j  poko ry  chrze śc jań-  
skiej.

»Dziękuję,  mówi  C ES A R Z  (art.  31) ,  wszys tk im tym 
co m n i e  kochal i ,  wszys tk im  co M l  służyl i .  P r z e b a ­
czam w s z y s t k i m  tym,  co M n i e  n i e n a w i d z i l i .

„P roszę  (art.  32)  wszystkich,  kogo m o g ł e m  n i e ­
chcący zasmucić  by Mi przebaczyl i .  J ako  cz łowiek u- 
l ega ł e m wszys tkim ludzkim u ło m n oś c i om ,  s t a r a ł em  
się pop rawić  w wadach ,  do jaki ch  po czuw a łem się. 
W j ed ne m Mi się w io d ł o ,  w i nn em przec iwn ie ;  p r o ­
szę szczerze o p r zebaczen ie . «

„Umie ram (art.  3 3 ) z sercem p r ze p e ł n i o ne m  wdzię­
cznością za w szystkie dobro ,  j ak i em spodoba ł o  się pa-

—  3 —

zdaje się nam,  że s ł y szymy  schodzące do nats z Nie­
ba w yr az y  Zbawicie l a  :

„Błogosławieni czystego serca , albowiem om  Bo­
ga  oglądają .<>

(Ew.  zap. u Mateusza.  Roz. 5  art .  8.)

nu Bogu Mni tern życiu wynagrodzić ,  umie r am
gorącą m iłością d/a Naszej sław nej R ossji. której  

wedle Mego rozumieni a  w iern i e  i szczerze s ł u ż y ł e m :  
ubolewanT.  że nie m o g ł e m  zrobić tego dobra ,  które 
tak szczerze zdziałać chc ia ł em.  S y n  Mój Mnie w y r ę ­
czę.  Będę b ł a g a ł  Boga.  by p o b ło g o s ł a w i ł  Mu w t r u ­
dnym zawodzie jaki  rozpoczyna i by d o p o m ó g ł  Mu za 
pomocą  ni ewzruszonych  zasad bojaźni  Boga,  wzmocnić  
Rossję.  dozwalając jej by dop rowadz i ł a  do końca  swe 
urządzeni e we wnę t r zne  i ch ron i ąc  j ą  od wsze kiego 
zewnę tr znego niebezpieczeństwa.  —  W  Tobie Panie 
nadzieję pokładam , niech nie pow stydzę się na 
le iek i!

„P roszę  (ar t .  3 4  i ostatni )  wszystkich tych co mnie 
kochali ,  by się modl i l i  za pokój  duszy Mojej,  k tór ą od ­
daję Bogu Mi łos ierdzia ,  z zu p e ł n ą  ufnością  w Jego 
dobroć ,  z z u p e łn e m  poddan iem się Jego w o l i . — 
Am en . ą

W osobnvm  przy tes tamencie  dodatku,  po rozpo  
rządzeni ach co do n iek tórych  z pamią tkami  po ł ączo ­
nych obrazów św. .  NAJJAŚNIEJSZY CESARZ w y zn a ­
cza w darze dla c z łonków Swe j  Najdostojniejszej  Ro­
dziny i dla r ozmai tych osób p rywatnych ,  w tej liczbie 
i dla Sw ych  s ł u g  poko jowych ,  n iektóre  z p r zedm io ­
tów,  które  do Niego należały ,  a k tó rych  cena  jes t  n i e ­
znaczna.  Wiedz i a ł  on.  jak p r zedmioty te, niezależnie od 
ich większej lub mniejszej  war tości  wewnęt r zne j ,  dro 
gie będą dla tych.  którzy je o t r zyma ją  z r ąk ,  iż tak 
powiem,  samego CES A R ZA ,  chociaż po jego zgonie.  
W końcu  tego doda tku  NAJJAŚNIEJSZY CESARZ 
p ro si ja k  n a jusiln ie j by pogrzeb Jego b y ł n a jprost­
szy .  i by t e rmin  ża łoby  skrócony został ,  wyrażając 
obok tego życzenie,  by Go pochowano za  ojcem koło 
m uru. lak.' iżby pozostało koło Mnie. miejsce dla 
Zony."

Oprócz  tego do t ea s t amentu,  lub wedle  s ł ó w  NAJ­
JA ŚN IEJ SZE G O  CESARZA,  do w yrażenia  Jego osta­
tnich życzeń , dodany j es t  o sobny  a r t yk u ł ,  napisany
w 1 84 5  roku.  (1)

Poda jemy tu a r t y k u ł  ten in extensor
„20 go  lipca 1 8 4 4  roku  spodoba ło  się Bogu powo 

łać do siebie Najukochańszą  Córkę  Naśzę, ALEX AN­
DRA- Korząc  się przed n i ezbadaną  wolą,  znosimy  ten 
cios bez s zemran i a ,  z m o cn ą  nadzieją,  że jeżeli  s t a ł o  
się tak  1. Jego wol i ,  s t a ł o  się ku  lepszem u, i że przy 
S twórcy  znajdzie więcej pociechy,  niż tu w zabiegach 
życia.

„B łag am y  Boga by zacho wa ł  Nam innych  Nam m i ­

łych.
' „ W ł a s n y  mó j  kapi t a ł  w gotówce,  k tóry na mocy 

art .  l i g o  m i a ł  być podzielony pomiędzy t rzy Moje 
Córki ,  ma być obecnie  podzie lony na ró w ne  części 
między córki  Moje .—  MAR JL  i OLGA-

i)Przedmioty jakie by ły  p rzeznaczone dla Mej C o r -  
ki ALEXANDRY,  pozos t awiam Syn ow i  ALEXANDRO 
Wl  dla podzielenia  t akowych  wedle Jego uznania .  Me 
dal ion i pieczątkę,  k tór e Mi zm ar ł a  córka  na łożu 
śmierci  p od a r o w a ł a ,— zapisuję  żonie Mojej ,  e po Niej 
Sy now i  A LEX  AN DROWI ,

„P o r t r e t  Córki  ALEXANDRY,  u Mnie na stole znaj 
dujący się. of iaruję szpi ta l owi  na Jej pamią tkę  wzno
szacemu się.«

Czytając ten rozczul ający dodatek do te s tamentu i 
s am t es tament ,  p r zypomnie l i śmy  sobie  to.  co j eden  
z na jwy mownie j s zych  h is t oryków powiedz i a ł  o docho ­
wa ny m do naszych czasów tes tamencie  j edn ego  z w ie l ­
kich mo na r chó w dawnej  Rossji.  „Bez tego t e s t a m en ­
tu, ii pisze Koramz in ,  „n i e  pozna l i byśmy  piękne j  d u ­
szy Monomacha . "  Tak się rzecz ma  i ob ec n i e ;  ci n a ­
wet  k tórzy śledzil i  pi lnie  i bezs t ronni e  wszys tkie  
czynności  CESARZA MIKOŁAJA w ciągu 30 - l e tn i ego  
pe łn e go  s ł aw y  panowan ia ,  j ak  n i emnie j  ci, k t ó rym 
wiadome  b y ło  j ego  życie fami l i j ne ,  p r zyk ł ad ne  i p e ł ­
ne nauk i  na w e t  dla osób p rywatnych ,  mo gą  po p r ze ­
czytaniu naszego nie mi s t rzowskiego ,  lecz dok ł ad ne go  
i pe łnego  wyciągu z JEG O tes tamentu ,  nauczyć się le­
piej pozn ać ,  lepiej cenić piękne pr zymioty wielkiej  
JEGO  duszy,  si lnej  za razem i czułej .

Takie  na na s  samych w yw a r ł a  wrażen ie  ta. j ak i e -  
śmy j ą  n az w a li, t a jemna  z s amym sobą  J ego  rozmowa ,

(I) 3go Marca.

W I A D O M O Ś C I  7. K R Y M U .

Od l 8 g o  (30go )  do 19go kwietni a  ( I g o  maja) ,  o- 
g ień  nieprzyjac i ela  b y ł  um ia rk o w an y ,  lecz w z m ó g ł  
się wieczorem przeciw bas t j onom 4 m u  i 5mu .  Sk i e ­
rowawszy  w nocy o ko ł o  1 0 ,0 0 0  wo j ska  przeciw 
p rzykopom naszym przed 5 tym bas t jonem,  n i e p rzy j a ­
ciel z a w ł a d n ą ł  t akowemi  za pomocą  s i lnego ataku 

z ab ra ł  zna jduj ące  się tam m a ł e  moździerze a la Co- 
ho ran e  w liczbie Ociu; dalsze j ego posuw an ie  się 
w s t r zy ma ł  ogi eń  naszych  hater j i .

2 0g o  kwietni a  (2go maja)  nieprzyjaciel  sk i e r o w a ł  
na bas t jony Nra 4ty i 5ty,  oraz na po ł ączone  z niemi  
fortyfikacje,  j ak  najs i l nie j szą  kanonadę ,  lecz wszy­
stkie uszkodzenia  zostały w nocy nap rawione ;  użyto 
z powod zen i em przeciw nieprzyjac i elowi  5 kamuf le tów

(Gazeta lłządów a).

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A N G L J A.

Londyn 3  Maja. Na dzis iejszem posiedzeniu Izby 
lordów* lord C lar endon ,  który nie b y ł  obecny przed 
t r zema  dn iami  kiedy l ord Derby  wys t ąp i ł  z i n t e rp e ­
lacjami w przedmioc i e  konferencj i  wiedeński ch ,  uzna ł  
za potrzebę udziel ić niejakich ob ja śn i eń  w Izbie,  ale 
nie powiedzi a ł  nic więcej jak to co lord Pa lmers ton  
o świadczy ł  w Izbie niższej,  to jes t  mniej  więcej ,  że 
Izba dowie się wszystkiego z p ro t ok ó łó w  k o n f e ­
rencj i  które  jej  n i ed ł ugo  zos t aną  przed łożone .

(Independance Bełge).
  Angl ja  zrzeka się widocznie  w sp o m ni eń  W a ­

ter loo.  Z  najwyższego rozkazu  W aterloo Chamber 
n a j w i ę k s z a  sala ga lowa w  zamku  Windsor ,  w której  
znajduj ą się por t re ty  Cesarza A lexand ra ,  Cesarza 
Franciszka.  Króla p ru sk i ego  F ryde r yka -Wi lh e lm a ,  
Księcia We l l ing tona  i ma r sza łk ów  S ćh w arz enb e rg  i 
Bli ieher.  zmienić  ma dotychczasowe imie i nazyWać 
się odtąd Picture Gallery. Dodamy tu. mówi  k o r e ­
sponden t  Neue Preussische Zeitung, że Cesarz  frau 
cuski  nie zdaje się w tej chwil i  u sposob ionym do na 
ś l adowania  tej grzeczności ,  i że sala de ioufes łes 
glo ires  w Wer sa lu ,  nie post rada na teraz żadnej  ze 
swoich ozdób,  między k tór emi  znajduj e się nie jeden 
obraź  przeds tawiaj ący ważne bi twy między Angl ikami  
i F r ancuzami ,  które  na tur a ln i e  w yp ad ły  na korzyść 
tych ostatnich.

_  Piszą z Lo nd yn u  19 kwietn i a;  Dzienniki  a n ­
giel skie poświęcają  więcej niż po łow ę  swoich o lb r z y ­
mich ko lu mn  opi som odwiedzin Ludwika-Napol eoua  
w Londynie .  Czytani e tych mo no tonnych  opisów jest 
w najwyższym s topn iu  nudne.  Widz imy  tu z a m i ło ­
wanie  Angl ików w d robnos tkowych  szczegółach;  n a j ­
drobni ejsze okol iczności  sp i sywane  są  z przesadną 
nadętością  i t rywia lnośc i ą ,  czytając te opisy można  
zliczyć liczbę p ó łm i s kó w  k tó r emi  grzeczność an g i e l ­
ska uraczy ł a  cesarskich gości .  Zna jdu j emy  j ednak  
w M orning Herald  n as t ępujący ustęp w którym p rze ­
bija się niejaka g o py cz :

„Cesarz  i Cesarzowa powinni  być zadowoleni  z przy 
jęcia j ak ie  tu znaleźl i .  Było  o n o  se rdeczne  i p e łn e  u-  
s zanowan ia  dla tego,  k t ó r e m u  lud angie l ski  przyznaje ,  
że dużo jes t  w in i en .  Od dawna  pr zy j ę l i śmy względem 
niego ton mo wy  przyzwoi ty i um ia rk ow an y .  Mamy 
więc p r a w o  w "tej chwil i  cxal tacj i  pozostać godnemi  
i uwzgl ędni a j ąc  wszystko co mu  się należy,  zmn ie j ­
szyć nieco tę przesado pochlebs tw które  z a rów no  w i­
nien jest okol i cznościom jak i sobie s am emu  i na k tó ­
rych t r w a ł o ś ć  powiu i enby  wiedzieć,  że nie ma co ra-  
chowąć.  Nie cieszy nas to wcale,  że widzimy naszych 
spó ł z iom ków  rzucających się z z amkn ię t emi  oczyma 
w sza ł  s ł użebnośc i  i pochlebs twa,  chcie l ibyśmy  wi ­
dzieć ich zachowujących w tej okoliczności  tę ws t r ze ­
mięźl iwość mani fes tacj i ,  która  zawsze s t a no wi ł a  jeden 
z odznaczających r y s ó w  naszego charak t eru ;  upoka rza  
nas to, że widzimy ich dających z siebie w idowi sko  
i wystawiaj ących się na pogardę F rancuzów  i całe j  
Eu ropy  przez / czo łob i t ność  i uwielbi en i e  tern n i e zn o ­
śniejsze,  im większą s t anowią  sprzeczność z p r z e k l eń ­
s t w a m i ' i  obelgami  jaki emi  przed cz t erema laty obsy ­
p yw an o  tego samego  cz łowieka.

—  Czytamy w Times: Główni  kapi tal i ści  zdają się 
bardzo przychylni  usposobi en iu  dla podpisów na p o ­
życzkę,  i chociaż lista ma  być dziś zamknię ta ,  m n i e ­
mają.  że ogólna  su m ma  podpisów będzie bardzo w y ­
soka.  J ednakże  powszechni e  sądzą,  że jeśli w a ru nk i  
kancle rza  ska r bu  nie będą l ibera lnic j sze  od tych ja-  
kieby p r zeds t aw i ł  w chwi l i  mniej  krytycznej ,  nego ­
cjacja niepowiedz ie  się. (Jour. de S t. Peters.)

A U S T R .1 A.
W iedeń 14 Kwietnia. Ko re sponden t  w i e d e ń s k i  

w Neue Preussische Zeitung  pisze pod p o w y ż s z ą  datą: 
Dość znaczne pos i ł ki  udać się ma j ą  w tych dniach 

do Księstw Naddunajski ch.  W  ogóle mówiąc  stan zd ro ­
wia ko rp us u  okupacy jnego  aust r jackiego w Księstwach 
jest  zadawala j ący ,  ale inaczej się ma z ko rpu se m s to ­
jącym w Galicj i ,  gdzie choroby  a ńadewszys tko  tyfus 
szczególnie w okol icach Krakowa)  czynią  wielkie  s p u ­

stoszenia między wojsk i em.  Ude rzaj ąr em jest .  że ty­
fus gr asuj e  daleko gw a ł tow n ie j  w szeregach jazdy niż 
w piechocie.

—  Piszą z Wiedni a  do Gazety Vossa. że już przed 
n i e j akim czasem Austr ja  oświadczył a  się przy n a r a ­
dach nad trzecim punk t em,  w duchu więcej po j ed naw ­
czej postawy względem Rossj i .  Przyt aczają  obecnie  j a ­
ko fakt .  że gdy r eprezen tanci  pańs tw zachodnich t u ­
dzież pe łnomocn icy  tureccy przedstawil i  i u t r z ym yw a­
li że morze  Cza rne w ogóle pow inn o  być og ło szone  
ńeu t r a ln em .  a zatem zamknię tem dla s t atków w o je n ­
nych wszystkich kr a jów,  hrabi a Buol  m i a ł  oświadczyć 
„że ten wyk ład  przekracza zamiary  i widoki  r ządu a u ­
st r jacki ego i do da ł  że „ jeśliby w celu zapewnien ia  t r y­
umfu swo im opi.njom w tym względzie,  mocar s twa  za­
chodnie  p rowadz i ł yby  dalej  wojnę,  Austr ja  nie wz ię ­
ł aby w niej  czynnego udz ia łu .«

—  W iener Z eitung  u t r zymuje  za pewność ,  że p r zy ­
stąpienie P rus s  do konfer encj i  może być uważane  j a ­
ko bardzo  bliskie,  pon ieważ  postęp negocjacj i  p r o w a ­
dzonych w tym celu,  pozwala  spodz i ewać się pomyś l ­
nego rezul tatu.

—  Piszą z Wiedni a do Gazety A ugsburskiej, ż e od  
czasu przybycia do Wiedni a Ali -paszy k tóry mów i ba r ­
dzo p ły nn i e  po f r ancuzku,  Riza-bey nie bywa j uż  na 
konfer encjach,  do k tórych należał ,  ty l ko j ako d r ago ­
m a n  dla Ari f -Efendego.  To usunięcie także zdaje się 
bvć w części p r zynajmnie j  spowo dow ane  tą okol i czno ­
ścią.  że liczba osób znajduj ących się z, różnych tytułów 
na konfer encjach razem z Riza-beyein.  p r ze ds t aw ia ł a ­
by fatalną cyfrę trzyn a stu , ponieważ  prócz lOeiu p e ł ­
nomocn ików,  zasiada jeszcze ba ron  Hammer -Pu rgs t a l l ,  
j a k o t ł o m a c z  i ba ron  Meyseberg  j ako  pióro t rzyma jący.

—  Piszą z Wiedn ia  14go kwietni a  do Neue P reu s­
sische Zeitung:  J akko lwiek  wiadomości  o postępie n e ­
gocjacji  są bardzo n i epewne ,  zgadza ją się  jednak w tern. 
że nadzie je  pokoju  co dzień bardziej  się zmniejszają .  
W sa lonach dobrze  zawiadomionych ,  o swo jono  się już 
z myś lą  że wojna  pociągni e się dalej .  J akkolwiek  bądź.  
j ednego faktu zaprzeczyć nie można ,  że dotychczasowy 
postęp konfe renc j i  dużo pozostawia do życzenia.

Dziś po po łud n i u  pe łn o m oc n ik  C E S A R S K O - R o s s y j -  
ski książę Gorczaków będzie mieć o sobne posłuchan ie  
u Cesarza;  wczoraj  zaś m i a ł  d łu gą  rozmowę z m in i ­
s t rem p rusk im  h rab i ą  Arni in.

—  Kore spondenc j e  z Wschodu  mówią  o powst an iu  
w mieście Kra jowa  (w małe j  Wołoszczyznie)  przeciw 
garn i zonowi  aust r j acki emu.  J eden oficer chc ia ł  g ru -  
bj ańsko  zapewn ić  sobi e  pos i adanie  kobiety,  która  mu  
się z widzenia podobał a ,  i na s ł u sz ną  opozycję jej  m ę ­
ża odpowiedz i a ł  mor de r s tw em :  a pon i eważ  j e n e r a ł  au -  
s t r jacki  nie chc i a ł  wymierzyć sp r awiedl iwość  w tćj  
spr awie ,  przeto mieszkańcy uderzyl i  na garni zon ,  wy­
parowal i  go  z miasta i t. d. Liczą że w tej bójce au-  
st r jacy st racil i  do 3 0 0  ludzi (co zapewnie  j es t  p rzesa ­
dzone).  Mamy te wiadomości  z dość pew neg o  źródł a ,  
ale nie zdaje się żeby te n i egodne  nadużycia  zostały 
spe łn ione  przez prawdz iwych  żołni e rzy  anst r jackich i 
zapewnie  przypisać je  na leży k roa tom.  ( /  de St. P et.)

—  Czytamy w Oest. Z tg  pod datą  28go  z Wiedn ia ;  
W nocy z I go  na 2gi  ma rca  2 3  ludzi z pu łk u  piechoty 
Vaza zaswędzi ł o się w Dreyki r chen  niedal eko od W ie ­
dnia przez swąd  z węgli .  Rzecz dziwna,  iż rozesz ła  się' 
niedorzeczna wieść,  że ci żo łn ie r ze  dotknięci  s ą  m o r o ­
w ą  zarazą  i n ikt  nie chci a ł  pójść im na pomoc .  D u ­
chowny  Alber t  Bra tke  pospi eszył  do tych ofiar wal ­
czących ze śmier c i ą  i od godziny ó smej  z r ana  do w ie­
czora pozost a ł  przy nich,  niosąc im pomoc  c ielesną i 
duchowną.  Dzięki jego  gor l iwości  i pomocy jednego 
ch i ru rga ,  z achowano  życic dziesięciu z tych nieszczę­
śl iwych.  (Jour. de S t. Pet.)

D A  N  J A .
—  Piszą z E l s e n e u r  15 kwietni a  do Ostsee Zei­

tung:
Pa ro p ł yw y  sz rub owe  angi el sk ie  k tóre  lód przez 

ki lka dni  t r z ym a ł  w blokadzie w Landskron i e  na 
szweckim brzegu Su ndu ,  p r zyby ły  tu przedwczoraj ,  
a wczoraj  puśc i ł y  się dalej ku po łudn iow i ,  z w y ją ­
tkiem ko rwety Tatare, k tóra  dziś pracuje  nad wydo­
byciem kotwicy,  która  s t ra ci ł a  w naszym porcie w d. 
1 b. m.  Z Kategatu p rzyby ły  także t ego s a m e ­
go dnia  nu nasze wody s zoone r  wojenny  angie l ski  
Marły, k t óry w nocy o dp ły n ą ł ,  i j p a ropływ  Mercator, 
k tó ry  dotąd tu jeszcze zostaje.

—  Depesza  telegraf iczna z Nyborga  18 kwietn i a



I  don io s ł a ,  że w tym dn iu  o godzin i e w p ó ł  do szóstej 
( p o p o ł u d n i u  flota angie l ska  z łożona z 12  okrę tów  li- 

Jnjo.wycl)  i 3 ko rwe t  pa rowych ,  p r ze sz ł a  przez  wielk 
I  Beł t ,  k ie rując się ku po łud n i owi .

—  Piszą z Kiel 19 kwietnia:
Dziś o godzinie  w p ó ł  do t rzeciej  po p o łu d n i u  flota

[angi e lska  p r zyby ł a  tu i rzuci ła  kotwice przy Belc- 
vue. Konsu lowie  Anglj i  (i F rancj i  udali  się na pokł ad  
okrę tu  admi ra l sk i ego  Nil, gdzie zostali  p r zywi t ani  

I sa lwami .  {Journal de S t. P etersbou rg).
F R A N C J A.

P a r y ż  4 Maja. Cesarz o t w o rz y ł  wczora j  uroczy-  
j śeie  wys t awę kwia tów  na polach El izejskich.  S łychać  
o sp i e sznych  p r zygo towaniach czynionych w S t . -Cloud 
na przyjęcie Cesa rs twa  Ichmość,  widać więc.  że plan 
podróży na Wschód zup e łn i e  zo s t a ł  zan iechany 
p rzyna jmn ie j  na d ług o  odroczony.

—  Pianor i .  pon ieważ  pod tern nazwi sk i em sądzo- 
| n y  będzie zb rodni ar z ,  który s t rze l i ł  do Cesarza,  s t a ­

wiony będzie w pon i edz i a łek  przed s ądem przys ię ­
g łych .  Mówią ,  że w Izbie w której  m ie szka ł ,  znal e­
ziono 5 0 0  Ir. z ło t em.  Jes t  to okol iczność k tór ą  dalsze 
badania ob j a śn i ą  zapewnie .

. —  Niewiadomo  jeszcze kto zastąpi  pana  Touvenel  
iw dyrek tor s twie  sp r aw pol i tycznych w minis te rs twie  
j s p r aw  zag rani cznych,  ale mówią ,  że w nag rodę  do-  
[ tychczaso wych za s ług ,  pap  Touvene l  ma  zostać m i an o ­

wany am ba sa d o re m  f r ancusk im  w Konst an tynopolu.  
(Pat rz niżej).

Mówią ,  że Abd-e l -Kader ,  k tóry szczęśl iwie u-  
I szedł  z t rzęsieńia ziemi w Brussa,  ale s t r a c i ł  swoje  

mieszkani e i z c a ł ą  rodz iną  mieśc i ł  się pod n am i o t a ­
mi roz s t awionemi  w okol icach zniszczonego mias t a ,  
p ro s i ł  Cesarza o pozwolen ie  przybycia  do Paryża 
w czasie wystawy.  Z ape wn ie  korzystając z tego prosić 
będzie o wyznaczenie  mu  i nnego  miejsca na mieszka ­
nie,  mniej  wys t awionego na kap rysy  wzbu rzonych 
podziemnych żywio łów .  Nie wątpią ,  że prośba  Abd- 
e l -Kadera  o t r zyma pomyś lny  skutek.

Modemy p raw ie  zapewn ić ,  że dotychczasowe 
J badania n i e w y ka z a ł y  żeby P iano r i  m i a ł  j a k i ch  wspó l ­
ników lub b y ł  narzędzi em j ak iego  t a j nego  t ow arz y ­
stwa.  Owszem wszystko zdaje się wskazywać ,  że to 
była  zb rodn i a  pop e łn io na  z na tchni enia  osobistego 
fanatyzmu.  P ianor i  j es t  ciągle milczący i pon u ry ,  o d ­
powiada z imno na zadawane  mu  pytania .  Nic nie  po­
kazuje żeby myśl  j e go  zbrodni  sp r aw ia ł a  w n im  jakie 

I wzruszeni e l ub  obudza ła  żal.
Przekonano - s i ę  na miejscu,  że w chwi l i  drugi ego 

I wys t r za łu ,  lufa pis toletu zna jdowa ła  się najwięcej  o 
pięć l ub  sześć łokci  od osoby Cesarza,  k tór ego koń 

| w tej chwi l i  pos t ępowa ł  stępo.
—  Ju t ro  j ako  w rocznicę śmierci  Cesarza Napoleo-  

I na Igo, odp rawion ą  będzie w ielka msza ża ło bn a  w ko- 
| ście le  gm ach u  Inwa l idów.  (Indep. Belge).

P a ry ż  5 Maja. Mo n il ear  ogłasza  rozmai t e  pos t a ­
n o w i e n i a ,  a między i n ń e m i :

Pan  Touvenel  m i an o wa ny  zo s t a ł a m b as ad o re m  fr an-  
I cn sk im w Konst an tynopolu;  pan  Bouree  mini s te r  
I f rancuski  w Pers j i ,  zastąpi  go na posadzie dy rek to ­

ra w wydziale sp r aw  zagrani cznych,  a pan Benedett i  
dotychczasowy sekre t ar z  ambasady  w K on s t an tynopo ­
lu, uda się w jego miejsce j ako  min is t e r  do Tehe ranu .

(Independance Belge)
H I S  Z P A N J A.

M adryt 1 Maja. Kor łezy na wezora jszem posiedze-  
I n iu  p rzys t ąp i ł y  do trzeciej  zasady Ustawy,  tyczącej się 
[wolnośc i  d ru k u .  Depu towa n i  zajęci ważnemi  w iado ­
mościami  nades ł a nem i  z A ra u ju e z ,  bardzo n i euważn i  

[ s ł ucha l i  r ozpraw.  Dwaj  mówcy pp. S a nc h o  i Ulloa,
[ wys tępowal i  g łó w n ie  w tym przedmioci e,  os tatni  prze-  
1 m aw ia ł  z żywośc i ą  na korzyść  prasy.

Nie ulega j uż  wątp l iwości ,  że po dość d ług i ch  
I wahaniach,  k ró lowa Izabel la l iga w dn iu  2 9  kwie tn i a  
z a twierdz i ł a  p rawo  o przedaży dób r  duchownych  na 
rodowych.  Tym sposobem Hiszpanj a nie będzie n a r a ­
żoną na nieszczęścia w jaki e m n i e m a n i  moderatyśc i  
w po ł ącz en iu  z u l t r a - mo u ta nam i  chcieli  j ą  w p ro w a -  

I dzić. ■ (Independance Belge).
T U R C J A .

Kiedy za pewność  g łoszono bl i ską pod róż Ludwika  
[Napoleona do Kons tan tynopol a ,  przy taczano  między 
i nnemi  wskazówkami  na poparcie  tej pog ło sk i ,  wielką 
dete rminac ję  w ś rodkach  r eformy j ak i e  rząd turecki  
decyduje się nareszcie ogłos ić .  Wszystkie  te ś rodki  
wprawdz i e  n ie  są  rzeczywis tą  nowością ,  r ówn ość  w o- 
bliczn p r aw a  i podatków,  zapi saną już b y ł a  w haty-  
szeryfie Gulany .  ale potrzeba by ło  uwo ln ić  te środki  
z tych f o r m u ł  za nadto  ogó lnych i tern szumniej  brzę­
czących i mn ie j  m i a ły  rzeczywis tego znaczenia.  Uzna-  

| n o  nakoni.ee potrzebę p r zemówieni a  j aśniej ;  zniesienie
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ha raczu będzie rzeczywis tością,  która  wszędzie zostanie 
z rozumianą .

P rzypuszczenie  r a j ahów do a rmji ,  of i arowane  by ło  
po roku  1846 ,  sp r ó bo w a no  nawe t  z a r ek ru towan ia  
ch rze śc j an  ma ron i t ów  i d ruzów,  ale okaza ł o  się w tern 
p rawie  z u p e łn e  n iepowodzeni e.  Te ludy,  k tó rym nie 
można  zaprzeczać  odwagi ,  używa ły  jej  tylko w s t a w i a ­
niu opo ru  i to bardzo na tur a ln i e ,  bo im of i arowano  
równość  ciężarów bez równośc i  p r a w .  Czy teraz i n a ­
czej będzie? Czy te wszystkie ludy a m ianowic ie  g r e ­
cy. przejdą  od razu z roj i  b iernej  n i e wo ln ików,  do 
czynnej ,  obywate l i ?  Możnaż na w e t  powiedzieć że dziś 
znajduj ą się w  Turcj i  obywatel e  p rzywrócen i  do całej  
godności  cz łowieczej?

Nie należy być ani  n i e sp rawied l iwym dla szlache­
tnych zamia rów s u ł t a n a ,  ani  zbyt  ł a t w o w ie r n y m  i nie 
pam ię tnym p rzesądów m u z u ł m a n ó w ,  którzy jeszcze 
przeciw t anzyma towi  s t awia j ą  opozycję  bezwładnośc i .  
P a r l a m en t  angiel ski  przed k i l ku  dn i ami  bardzo się 
zdziw i ł  us łyszawszy,  że w Turcj i  is tnieje p r aw o  k a r zą ­
ce śmier c i ą , i  m u z u ł m a n i n a  k tó ry  zostaje chrześcjani -  
n e m  i chrześcjan ina- reneg. i ta  k tóryby  chc i a ł  wrócić 
do rel igj i  swoich ojców.  Wi ad o m o  wprawdzi e  zoświad  
czeń min i s t r ów ,  że dywan  zobowiąza ł  się na przedst a­
wienie  lorda  Bedcli ife,  nie wprowadzać  tego p rawa  
w wykonani e ,  jednakże  p r aw o  to nie zos t a ło  zn i e s io ­
ne. Mini s t rowie  tureccy nie uczuli  w sobie  ani  odwagi ,  
ani  s i ły ,  znieść j e  g ło ś n o  i publicznie.  Angl ja  zatem 
nie o t r zy ma ła  aż do tego dnia nic prócz osobistego 
zobowiązani a i s am  lord Redcliffe k tóry je  o t r zyma ł ,  
wie lepiej  niż k tokolwiek  i nny,  że c a ł y  w p ł y w  j ego 
b y ł  bezs i lnym przed t r zynastu  laty kiedy chodzi ł o  o 
zapobieżenie  w yk ona n iu  wyroku  śmierc i  wydanego  na 
mocy l e g o  w ła ś n i e  p r aw a  podyk towanego  przez f a n a ­
tyzm. Reszyd,pasza  w ła śn i e  w ówczas  zupe łn i e  upadł ,  
za s t ąpi ł  go Riza-pasza,  dzisiejszy mi n i s t e r  wojny ,  r e ­
pr ezen tan t  reakcj i  muzu łm ańs k i e j ;  pewien  nieszczęśl i ­
wy or i nj an in  k tóry od s t ą p i ł  od rel igj i  chrześcjańskićj  

ż a ł o w a ł  nas t ępni e  tego k roku ,  chci a ł  powrócić  do 
pierwszego wyznan ia .  Skazany  na śmie r ć  przez t r y­
b u n a ł  u lemów,  zos t a ł  ścięty,  po mi mo  najene rgiczni ej  
szych zabiegów i p róśb nawe t  ambasado ra  ang ie l sk i e­
go,  i g ł o w a  j ego  przez o k ru t n ą  z łoś l iwość  została 
w nocy pod rzucona  pod drzwi  ambasady angielskiej .

Należy p rzypomnić  podobne  fakta nie dla wyrzuca­
nia ich rządowi  por ty,  ale aby się ubezpieczyć przeciw 
powrotowi  dawnego  fana tyzmu  i dla z apewn ien i a  l u-  
dom na przyszłość  innych  rękojmi  a uie udane u s t a ­
wy których wschodnia  nadętość źle po k r yw a  g ru n t  zu­
pe łn i e  s am owolny .  (Jour. de S t. P e ter .)

W Ł O C H  Y.
Turyn 1 Maja. Izba depu towanych  zg romadzi ł a  się 

dziś i odbył a  krótk i e  posiedzenie.  Depu towan i  zebral i  
się l icznie i zdawal i  się być żywo  zajętemi j aką ś  nie-  
spokojnośe ią .  Rozmawiano  g ło ś n o  na różnych  ł a ­
wkach.  BI*. CaYour,  Ratazzi i Baleoeapa,  znajdowal i  
się na  ł aw ce  mini s t r ów .

Ban Cavpu r  don ió s ł  Izbie o podaniu  się gab ine lh  
do dymisj i ,  i dodał ,  że sko ro  tylko nowv  gab ine t  zo 
s t anie  u tworzony ,  on udzieli  wszelkich ob j aśn i eń  j a ­
kich Izba zechce zażądać.  D epu tow any  z lewej  ś t ro  
u y p a n  Despet is .  z ą p r o n o w a ł  Izbie,  aby odroczył a r oz ­
t rząsanie  p ro j ektu  p r awa  zap is anego  w porządku 
dz i ennym ,  z powodu  przes i lenia  mini s te r j a lnego ,  al 
pon ieważ  p ro j ek t  ten nie ma żadnego pol i tycznego 
znaczenia.  Izba przeto nie przychy l i ł a  się do tej p ro  
pozycji .  Bo przyjęciu w mowie  będącego p ro j ek tu  od ­
roczy ła  się do p r zysz ł ego piątku.

Nie s ł ychać  nic nowego  względem przes i lenia  gab i ­
netowego .  Ban marg rab i a  V il l amar ina  mi n i s t e r  nasz. 
w Baryżu.  wezwany  t e l egraf em,  p r z y by ł  wczoraj  do 
Tu ry nu ,  ale j e n e r a ł  J akob  Durando  nie m ó g ł  u t w o ­
rzyć dostatecznej  kombinac j i  minis te r j a lne j .

Publ i czność  bardzo by ł a  n iepoko jona  tym s t anem 
rzeczy,  ale na szczęście n ie  by ło  żadnych  zawich rzeń  
wszyscy bowiem rozumie j ą  to dobrze,  że w tak Ważnej 
chwi l i  spoko jność  i po rządek są na jpewnie js zemi  rę  ̂
ko jmiami  pomyś lnego  rozwiązani a .

Dotychczas ani  hrabi a de Revel,  ani  h rab i a  Sclopis,  
ani  żaden z c z łon ków  p rawe j  s t rony  nie b y ł  wezwany  
przez król a dla na r adzeni a  się nad s t anem rzeczy,

Turyn 3  Maja. (Depesza telegraf iczna).  Przes i lenie  
m ini s t c r j a l ne  skończyło  się nareszcie.  J e n e r a ł  D u ra n ­
do o świadczył  w senacie  że w sku tku  n i epodobi eńs twa  
porozumien ia  się należycie z b i skupami .  J ego  K r ó l e ­
wska Mość w ez wa ł  n a p o w ró t  wszystkich dymis jowa-  
nych min i s t r ów .  W  sku t ku  tego postanow ienia p r o ­
j ek t  p r aw a  tyczący się k la sz torów ma być dziś wzięty 
znow u  pod dalsze rozp rawy  w senacie.  (Ind. B elge.

cał ą  tę mo ją  w yp ra w ę  zegarkową ,  nie chcąc dostawać 
najmnie j sze j  przesady do tej p rawdy ,  aż nadto  bijącej 
w oczy. Na wzó r  i podob ieńs two  tego zak ł adu  z o d ­
mianą  tylko miejscowości  i osobistości  wszystkie  p r a ­
wie i nne  są  urządzone.  Teraz sądźcie.

A s m u tn o  mi wyznać ,  że pożyczających na fanty ty­
le p r awie  j e s t  ch rześcj an  ile s t a rozakonnych.

A teraz dla wykończeni a  zupełnośc i  ob razu  tego 
rozga tunkowan ia  l ichwiarzy,  muszę jeszcze parę  p r zy ­
k ł a dó w  przytoczyć.

Z n a m  pe wn ego  j egomośc i a ,  k tó rego  dochody aż 
nadto są  wystarczające  na  św ie tne  nawet  u t r zymanie ,  
a k tóry j ed nak  ucieka się do Jego rodzaju za robku ,  i 
wyn a l a z ł  sposób ł a t weg o  zyskiwani a ,  dziesięć p rocent  
dz ien n ie .

W piątek z rana  schodzi  się do n iego ki l kanaście  
a lbo ki lkadzies iąt  n iewias t  s t a rozakonnych ,  a każdej 

nich pożycza on na fant  135  kopie j ek .  Żydówk i  
wychodzą z temi pieniędzmi na przedmieścia  i kupu j ą  
za nie tuczne gęsi ,  k tóre  zabiwszy p o d łu g  zasad w r e ­
ligji izraelskiej  przepi sanych,  spr zeda ją  częściowo na 
szabas swo im w s p ó łw y z n a w c o m .  Taka częściowa 
sprzedaż d rob iu  w całości  z akup ionego ,  p rzynos i  h a n ­
d l a r kom o w y m  trzydzieści  l ub  pięćdziesiąt  kopiejek 
zysku,  z k tórych  p ię tnaście ' idzie  na procent  dta poży ­
czającego pieniądze.  Wieczo rem w piątek p.od karij, 
przepadni ęcia  fantu i ut racenia  k r edytu ,  p ieni ądze wraz  
z p rocent em mus zą  być zwrócone .  Tym sposohem ka ­
pitalista ów  pożyczywszy z r ana  135 kopiejek odbiera  
wieczorem od każ.dćj z żydówek 150,czyli ma czystego zy­
sku  dziesięć p roce n t  dziennic .  O bra eh u jm y  to na z wy 
k ły  roczny t e rmin ,  a p r zek on am y  się jak  ł ad na  s tąd 
wyr ośn i e  sum ka .

Z ł e  to zdaje się we k rw i  nie j ako w ko rzen ione  w n i e ­
k tórych i sk ł on no ść  do l i chwiar s twa  od na jmłodszyc  
p rawie  lat  się objawia .  Z n a ł e m  pewnego  biednego 
bardzo chłopca ,  t e rmina to ra ,  k tó r en  za rozdarcie s u r ­
duta przez psa,  wz ią ł  wynagrodzeni a  od właściciela tego 
psa rubl a  s r ebr .  By ła  to nade r  znaczna jak dla niego 
sum ma ,  ale nie m y ś l a ł  on wcale  o wydaniu  jej ,  choć 
tak ł a tw y  n a d a rz a ł  się sposób  pohu lank i ,  tak ponę tny 
dla ch łopc ów  jego s tanu i w ieku.  Z ac zą ł  obracać  on 
temi pieni ędzmy w ten sposób,  że pożyczał  kol egom 
po kilka kopiejek,  b ior ąc  w tydzień a lbo dwa  t ygodnie  
p rocen t  r ównaj ący  się kap i t a łowi .  Gdy ko l ega .n i cod-  
d a w a ł  na t e rmin ,  u m i a ł  od niego wy łudzi ć  pos t rachem 
albo prośbą ,  to kopie jkę ,  to dwie,  to po ka rm,  to rzecz 
j aką ,  jak się zda rzyło  wreszc ie ,  a ko le jno  o d b i e r a n r  
pieniądze zg a r n i a ł  do ogólne j  s u m m y  i na nowo  ros-  
pożyczał .  I cóż powiecie? W przeci ągu  dwóch mies i ę ­
cy kap i t a ł  ten p om n o ż y ł  się do czterech czy pięciu ru -

L I C H W I A R Z E  W A R S Z A W S C Y :
( C i ą g  d a l s z y . )

O p i s a ł e m  w a m  n a j r z e t e l n i e j  s z a n o w n i  czyte ln icy .

bli. Ale taż sama  l ichwa,  która się s t ała  p rzyczyną  j e ­
go wzros tu sp o w od ow a ł a  i upadek j ego.  7te wz ros t em 
m a ją tku  wz ros ł a  i chciwość  i zaczął  ruspożyczać w ięk - l  
sze sumk i ,  mniej  dba jąc  o pewność ,  byle tylko uzy ­
skać  lepszy p r o cen t .  S tars i  towarzysze ,  k tó rych  s t a ł  
się bank i e r em,  nie lękali go się tak j ak  mło ds i ,  n i ed ­
bali na jego gn iewy i ska rgi ,  n ier az  i kapi t a ł u  nie o-  
de b r a ł  i ku ł a k a  dos t a ł  w procenci e.  Ten i ów g o z a r - j  
w a ł ,  aż nakon iec  do tego p rzyszło ,  że rospożyezy wszy 
na p rzepadł e ,  u t r ac i ł  c a ły  p rawie  swój  ka p i t a ł  i p o z o ­
s t a ł  o j ed n ym  p ó ł - ru b l u .  za k tóry  k u p i ł  tytoniu i za­
czą ł  po nocach wyrab iać  pap i erosy  na spr zedaż  dla 
kolegów' ,  żeby choć w części odbić pomien ione  st raty.  I 
Takim sposobem z banki er a  s t a ł  się p r ze m y s ł ow ce m . ]  
Biednemu Rolszyldowi  in a p a  b r a k ł o  l i chwiar sk iego!  
doświadczenia .

Bywa ją  sklepiki  wiktuałów-,  gdzie też w ik tua ły  o d - I  
dane  zwłaszcza  przy drożyzni e nu k redyt  lub na fan t ]  
jaki ,  l iczone są  przy zwrocie  należytości  o kop i e jkę !  
lub dwie drożej  nad  z w y k ł ą  cenę  ; k r edka  podwó jna !  
B u łg a r yn a  nie jes t  wcale czczym w y m y s ł e m  powicścio-  
pisarza.  Takich kredek  podwó jnych  mnós two  znaleść | 
można ,  byleby tylko chcieć przej rzyć r achunki  w y ro ­
bników i niższej w a r s twy  War szawski e j  czeladzi rz e -1  
inieślniczćj ,  po szynkach lub hand l ach  w i k tu a ł ów .

___________{D a lszy  c ią g  n astąp i).
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